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w Bo Bóg kazał tej ptaszynie, 
i i i Kiedy € ciemność nocy minie, 
"Pieśn jesienna. Wieścić chwilę świtu. 


Ale tobie Boży Synu! | 

Inna praca dana: 
Byś,w.dostojnćj chwale czynu, 
Braterskiego sługa gminu 
Powstał na sąd Pana, 

A Pan w dłoni z krzyża epis 
Szał zawiesi dwóje, > * 

I miłości owoc święty, 


Siewca (ua zagonie). 
Żal się, żal się mocny Boże! 
Tej rolnika doli: 
* Gmąć się z trudu, ziemię orze, | 
` ‘Gogo się z trudu, rzuca zboże s: 
W czarne łono roli. 98,0. 
sd od rana do wieczora ~ 


| Czoło kąpić w znoju, 
“Jedna tylko nocki pora, 
Jak dla dziecka matka skora” 
"Tuli go w pokoju. | 

| Ale ledwie błysną zorze, 
“Stare idą biedy; 

Nawet tobie Ojcze Bożej. | 
Jak skowronek na ugorze 
„Niema śpiewać kiedy. 


|vanioł Soróż (w obłoki). ` 


Pieśń skówronką słodko | py ie. 


TN wśród błękitu, + 9197 


Zważy każdy trud podjęty, | 
Wszystkie łzy i znoję... 


y 
Wziecię (na kamieniu pod daje 


Tatku! tatku! czy słyszyci gies 
Ptaszek śpiewa w.górze? .. 
Coś błysnęło na błękicie, 
Niby słonko przy. rozświciej 
Albo gwiazdka. w; chmurze 
Ach! podpieście tylko czoło, 
Jak tu pięknie wszędzie! 
Jak tu pięknie, jak wesoło, 
Świat się śmieje naokoło, 


26% ( 


lei d2 A. rzucone w ziemię. ziarno — u Ñ : = = 
rec Nie! zaginie: tatku! marno, /- 


ATARAMUYSA | „9 
| sias „a wróg eiódei Cne A" 
, oo ttroshą! zj; to a wa 


w 


erże Hdy Zina przyjdzie sroga, 


b 


Tw miłości tej SkROCE 


NDZ JDUAQ AQA 
; s Zmać pogoda będzie. — - | Wód 7 zEpawiemny Sen. — 
) AAR: wietrzyki mgłę rozgarną 7 b ŻE TEE 
AW srebrne krople rosy, - ZN EŹ 4 z -Ta oùe lan Bipa weee: 


Bóg dobry hojnie płaci * 
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H AE piata przy. uli licy ŚtorJańskićj, niedaleko kością: 

oia ralneg y sie drzwjami | której 
pnój tablicy czytać był o można napis: aj 
staroleski, księgarz antykwaryuszyzna- 


był on od rszystkich. 
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„Będzie kawśł chleba, 7 


*liepiej; niźli szczerneh | ei Staro le, 
12 Beo) swego lana. ANĄ „A AS były a pia” EG: Low 
« *QOdpłaci się glebaz — Asy 'aDnie; EJ r9; 
Odpł , a myśl Biota- m RE bote; zadumał się mocno. 

s Ba żeby Ta jest akurat, mówił do siebie SAA ten 


Zostanie w nagrodzie, 
“i przynóśiani''300%talarów czystego zysku; 


[wszystko zaspokojońe: podatki, utrzymanie do- 


sont, iar „ [Pw lekeye córki, Tatę mi zawsze sę tala- 


| $ dalem Grano 

KBA ARLAPA at! z- kiesz imek- jes 
Złóż Aj grube. dłonie __ |dny. Ktoby mi był znów, 30 iF saN 
m „głos, podnieś (drżąc: oks: nero gda, do etowe AIDON pieszo z Opo- 
"Boże! któryś w krwawym pocie. s e PONG . e ia wyeiggajac rękę:po drodze, 
Winy zmazał stare, i Śttierói ż głódu, gdyby mie litość jakie- 

"Fw miłości tej tęsknocie -=== oś. „podróżnego; ktoby. mi.powiedzi. 

Kóna ający yina Golgocie 1 od ujrzę się w posiadaniu niezłej fortunki, która jak 
Żółei speit ozir; > þsi się spodziewam, podwoi się niejednokrotnie. 
Boże! przyj ij dziś w ofiefze Wprawdzie odmawiałem, sobie wszystkiego i 
DA ca RA du, pracowałem jak wyrobnik; ale praca, to moja 
I policz mu ‘2A pacierze *0“) rozkosz. Bóg obdadzył wię.„zdzowiem, siłą i 

*Brzecierpiane kał ojeów wiórze dzieciną; cóż mi; piwissansiaja, „do żądania? Jeże- 
Ddi zoja i tródii: li pragnę być b ogatym, to,dla ciebie. tylko moja 

Małgosiu; „na, twoje „to | lano che jeszcze pra- 

Gować. Mam ENY ai zie prze; s7 o na 40, 000 

dobrych dzie których cen WZTA A zupływem 

każdego dnia; mam... OO dobrze, lokowa- 
nych poga obrębem n mega o zakład >i ‘slom zna- 
ny i poważany e tatr 50, któż 
wie jak daleko z NR jest słabego 
zdrowia, P “byla jéj KP. pa „ydam jéj za 

f; l mąż przed 20ym rokie więc pięć lat 

RE Lea e w tj jeszcze przed Ło S Ah rt) A mo- 

I jej id s u pi: żna zrobić. Wru a dobreg go Mmża, czło- 

PRAWEJ z” a pa i ido wieka wyksztalconeg a REA rze położone ego i de- 

Di i i aege i fed ojców i likatnego; to dla nićj, pot rzę PAK dobrym 

zi Ena posagu, nietrudno mi będzie o A nie pra- 
As a tt gnę bowiem, iżby:był koniecznie bogatym. Dla 

jt pew wal: iai nż gi czegoż jéj matka! nie może być, świadkiem jéj 
-otódośii Sjsime gie JAWE żacy któe będzię, mojem :dzietem? Przy- 
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r Chór (w szybie pat razem). i 


Boże! któryś. w krwawym pocie 
Winy zmązał stare, , 


onający na Golgocię. 


Żółci spełnił czarę, 


oro 


foy? odoil gej Rsi ọ_* 


_najcaniój, wyiążę „się.i, to wywiążę znakomicie dała, jak na dziewicę dobrze wychówatą przy: 


z zobowiązania, jakiem uczyni, przy śmiertelnem 
-Hśidożuwolo feòinsw plgga amèt sa AbajgU 
Przy tych uwagach Staroleski, pochylił gło- 
„węsoBoowyjąwszy, kilka, „listów, czytał, jeden 
z nich.takiej osnowy: *(Pya Sea | 


vsıpPaniel „cboć.nieznana, „Śmiem „się. odnieść 
do. twćj litości. Wdowa „po,b, „wojskowym, po- 
zostałam, zichorem dzieckiem, bez żadnego, fun- 
duszu; nie mam „kawałka drewna do pieca, ani 
kawałka chleba do ust; W, głowie mi.się mąci, 


i,gdyby nie „moja: córką... Lecz czuję, że mie. 


długo, „zdołam: walczyć przeciw podobnćj. nę- 
dzy. Głód;paniel jest złym, doradcą; mićj więc. 


litość nad nami, przyjdź, zobacz, uratuj nas,“ 


Elżbieta, Walęzyńska, ulica Przyrynek. nr: 1889. 
-si Przeklęty list! zawołał: Staroleski, gniotąc pa- 
pier;, myślałem, żem, go, już zniszczył. ; To ten 
sam, com go otrzymał „dziś. rano;podczas śnią- 
dania, ten,sam, co tak rózrzewnił moję, Małgosię, 
że. się biedaczka spłakała., To dziecię. ma to ze 
mnie— jest zbyt czuła, musiałem ją aż wyłajać, 
Biedaczka brała pa serjo te żale kobiety pragną- 
cój korzystać zdobrćj wiary innych, Zapewne, że 
moja, litość jest znaną, mówił dalćj, wszyscy wie- 
dzą„że,eo piątek.rozdaję, po pół rubla groszami, 
co uczyni ni mniej ni więcej, tylko,52 ruble narok. 
u I Staroleski drąc papier, zamyślił się głęboko. 
Całe jego ubięgłe życie rozwijało się przed nim; 
widział się dzieckiem, wypędzonem przez nędzę 
z.ojczystego, domu, w. którym, śmierć dotknęła 


jego rodzinę;, następnie, przez, długi czas chłop;| 


ce sklępowym, zarabiającym ciężką, pracą na 
pieniadze, które miały, go wyswobodzić. Na 
wspomnienie „dawnćj swej nędzy, uczuwał poz 
dwójną rozkosz dobrego „obecnie bytu, tego spor 
koju, „jaki go otaczał, ciepła, go go ogrzewało; 
poczem zmęczony, ii napół „uśpiony przedłużo- 
nem czuwaniem,i opuścił głowę, i zasnął. |. 
BA DBSYJAQ A BHEO OIU" YSEIDBIE J GYTATa A 
S0W śnie tymi zdawało smwsię widzieć niepe- 
wWną”jashość; zwolna ten pół-cień  rozjaśnił się, 
a:Btaroleski ujrzał swój magazyn, (a raczój naj- 
piękniejszey''a zarazem „najdroższe. ,swe księgi, 
ustawione napułkach;. błyszczące szczególaym 
onecie i już księgi, ale sztaby, zło- 
ta. Przed całem tem bogactwem Małgosia prze: 
chodziła zobojętnóścią; żywa, powabna, pełna 
wdzięków; jak nigdy. «Piękny młodzian;.szla- 
chetnej>'postańy mówił do;nićj, a. Małgosia xun 
mieniąc się, z wzrokiem spuszczonym, odpowia- 


stało, aż nie od niéj zależało udzielenie hu sta: 
nowczej odpowiedzi, i że przedewsżystkiem na: 
leży mu się odnieść, do jéj ojca. | 


4; Btaroleski, już się zbliżał,” ażeby podać rękę 


j ky q 


||zięciowi, który m si tak podóbat Gd pierwsze- 


go wejrzenia, gdy nagle Sztaby złotć Stędciły 
swój blask, stając się zamplonć i pórńute jak ka- 
mienie więzienia. Ściana, tozwarła wa i Sta- 
roleski ujrzał ubogą izbę, zimną, wiłgotną i nie. 
zdrową, do którój deszcz zwiatrem wciskały się 
przez źle, spojone drzwi i potłuczońe 'sżyby. 
W nędznem tem schronieniy nie byłó żadnych 
sprzętów, ‘ani „ognia w kominie. Uboga kobie- 
ta, . zestarzała przed Czasóm,/ź włosem w niełaz 
dzie, z zapadłem okiem, rysatni ziiisźdkonemi, 
cerą zgorączkowaną od łez i, niewczasu, siedzia- 
ła na stołku, i przy“ niepewńem' świetle ło- 


jówki usiłowała' dokończyć haftu,” zbyć delika= 


tnego na jéj wzrok osłabiony. Sznur, na którym 
zawieszone było przemokłe odzienie ;/ przedzielał 
izbę, a poza nim widać było na nędznóm po- 
słaniu, leżące dziecko, małą dziewóżynkę, bez 
prześcieradła, bez kołderki, mającą za całą o- 
chronę. przeciw dojmującemu zimnu, wełnia- 
ną czarną spodniczkę, która ósłaniała jéj nogi. 
Co chwila kaszel wstrząsał wychudzonem ciał- 
kiem dzięcka, gorączka trawiła chorą; raz kros 
ple potu. spływały  jój po twarzy, drugi -raz 
dreszcz śmiertelny ją przejńował. i «© 06 00q 

— Matko! mówiła przerywanym głosem; daj 
mi mój kubek ż mlekiem, tak mi się pić chce. 

— Moje dziecko, wiesz przecie, żem go zasta- 
wila wczoraj, ażeby 'ci dać troszkę rosołu za= 
palić w piecu, a na mleko nie żostało ani'grosza. 

— To mi daj twoję wełnianą chastkę, tak mi 
zimno. 

— Moja najdróższa, sprzedałam ją dzić rano, 
na nasz dzisiejszy posiłek--i prócz tego stare- 
go szlafroka, co cię okrywa, oraz spódniczki; co 
ją masz na nogach, nie mi nie zostało. Í 

— Matko! mówiło dziecko we łzach, połóż 
się przynajmniej obok mnie, tó mnierozgrzejćsz. 
> 0 moje dziecię; Wiesz dobrze, że nie mogę 
spóczywać— haft teń miiszę odnieść jatro rano, 
ażebyś miała jutro co/do ust włożyćy a tak już 
niedowidzę, że cała nóchędzie potrzebhą do wy+ 
kończenią tćj delikątnćj roboty. idel 
. „Dziecię zamilklo, matką otarła łzę 1 wzięła 
się na nowo do pracy—-i było tylko słychać świst 
wiatru przedzierającego się przez szczelińy? Nai 


= 


razsilay powiew, przedzierając zalepione. papie- |siędzi, jeżeli jeszcze nie śpią? Bierz licho tych 
rem szyby,. rzucił na środek. izby tuman desz- | trójónyćh żebraków, co tłas niepokoją dniem i 
czu ze śniegiem; chora. przerażona i zlodowacia- |nocą. Dalej, zmówiny” pacierz i do'łóżka. © = 
ła, dostała gwałtownego napadu kaszlu. Matko! , Usiadł na łóżku, nagle wzniósł głowę, i zdá- 
matko! wołała, duszę się! Matko! umieram.., || Wat się nadsłuchiwać.. 007 Kovi vss 
-»Biedna /kobieta; pochwyciła córkę i posadziła|j — Cóż to ja słyszałem? ale to niepodobna, 
ję na kolanach; przyciskała ją do piersi, ca- | musiałem się omylić.. —* (Side „dola 
lowała, „brała w objęcia, aby jąrożgrzać. | To, co go tak zmiesżało, nie było tylko przy- 

a2 Arte listy, co, miały nam przynieść pomoc, | widżeniem; trzeba było'ójcowskiego ucha, ażeby 
cóż się. z niemi stało? mówiło dziecię, nieco uspo- schwycić odgłos tak słaby. Zdawało się' Staro- 
kojone, wyciągając ręce ku twarzy matki, aby ją, leskiemu, iż pomimo’ dzielących go murów u 
pocieszyć... p a A AT ONO SS [SŁYSZAŁ kilszet SWEJ iki en 0b adsiydo eslowsz 
14 Nię mam na nie: odpowiedzi moja'droga, a| Przez: parę minut pozostał bez‘ruchü, wstrzy- 
jednakże oni tacy bo aci; jeden dukat, który jest |mując oddech, nasłuchująć z okiem włepionem 
niczęmydla nich, byłby nas ocalił. , *. w sufit; zdawało mu się bowiem; liż rozpoznał 
JamnoMamol ich,Bóg ukarze, gdyż są nielito- duian Ber dżoż 
ścbia „wessoyrsia. isat bo snawodzostocz g: 
sii Nie» moje dziecko, bogaci nie są nielitości: 
mythis, lecz; oni; nas nie. widzą i nie wiedzą co 
zięzoikii aria? alao daeta, 2, ovadć 

'leródkle, pan Staroleski, na którego mamo ty- 
lediczyłaś, „popieważ i.on;był kiedyś biednym, 
i-któwycwie,„co.to nieszczęście? ; .... | 

o z Staraj się usnąć moja mała, położę cię na 
łóżku „vami gi ugi: ; 
neer |O; jeszcze nie. mamo, ach!, duszę się; po- 
wietrza! powietrza!.„.1 skłoniła głowę, zemglo” 
na, prawie martwa, re NK 

um Ach! zawolałą matka, rzucając dziecko na 
posłanie, już; po. wszystkiem. ; Jeżeli . masz u- 
mirzeć -moja.córko, to cię poprzedzę „na tamten 
światy jeżeli zaś, żyć będziesz, to dobroczynność 
mieć: będzie o tobie staranie. Ponieważ nie masz 
dla 'mnie. żadnój nadziei. na tym świecie, niech 
mi: Bóg; przebaczy, i, zmiłuje się pademną! . | 

Otworzyła, gwałtownie, okno, i wstąpiła na 
krawędź... | 
e Zatrzymaj. się, zatrzymaj, szalonal, wołał 

Staroleski<83 jeszcze poczciwi ludzie. I rzuca- 
jącisię wma pokój, przebudził -się „z gwałtownem 
biciem serca, leżąc, niedaleko fotelu, w którym 
bybzasnął»| w LE zw 

<sPotnzebował, niemało czasu, ażeby zebrać 
zmysły; ogień wytlał, lampa zagasła, wszystko 
było: czapneim i milczącem wtym pokoju, nieda- 
wńojtak: wesołym. Kiedy, wyszukawszy krzesi- 
wo; zńpalił świecę, przyszedł, pomału do siebie, 
ale był żółty, zmieniony od przerażenia. 

(-emCóż to za sen straszny! zawołał. Oto, coto 
zest zmiana przywyknienia. W pół do trzecićj i 
jeszcze, na nogach;. co pomyślą o mnie moi s4- 


szłości udziałera jego córki, wszystkie te piękne 
marzenia zostały: zniweczonemi. To, coteraz wi: 


ff 
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dukat był ocalił, umarła tćj nocy, teraz kolój na 
nasze dżiecię. 

Kiedy Helena to mówiła, Małgosia blada pra- 
wie wyciągała do niéj ręce, jakby chcąc z nią u- 
lecieć, Moje dziecię, wołał Staroleski,. zanosząc 
się od płaczu, moje dziecię, ty mi go nie wy- 
drzesz, ja nie chcę. . 

— (0 ci to mój dobry ojcze? ozwał się słodki 
głosik, który go zbudził nagle. Czyś nie chory, 
że o tej godzinie jesteś jeszcze w łóżku? 

— To ty Małgosiu, zawołał biedny, ojciec, 
biorąc córkę za obie ręce i cisnąc ją do serca, 
to ,ty moje dziecię, czy ci co nie jest, czy nie 
cierpisz? —a twój dukat, a twój „dukat, gdzie.on 
jest? i 
m; Mój. ojcze, odrzekła „Małgosią-nięcoiprzer 
straszona, wydałam „go dla, siebie,  jakeś! tego 
chciał. qsio sia sa atęś 

— Już, i na cóżeś go wydała? dio 

— Dowiesz, się o tem późnićj, jest to niespo— 
dzianka, którą sobie zachowałam dla ciebie: mój 
ojcze, Ale chodź prędko, śniadanie częka cię już 
oddawna. j 

Staroleski wstał niespokojniejszy jak wprzó» 
dy, i kiedy Małgosia według zwyczaju przy- 
niosła kawę, którą sama przyprawiła, odmó- 
wił po raz pierwszy . w. życiu filiżanki podanćj 
ręką córki i z ciężkiem westchnieniem: Małgo- 
rzato! rzekł, coś zrobiła ze swoim: dukątem?.., 

Wtedy „ukazała «się. poza , Małgosią, kobieta 
czarno, ubrana, jak. ta, którą Staroleski; widział 
we śnie,. i wzięła .ze drżeniem rękę zdziwionego 


dział, przedstawiło mu w umyśle pierwszą. jego 
miłość, żonę równie urodziwą jak Małgosia, 
lecz” bladą, wychudzoną, umierającą— przed- 
stawiło mu córkę, wydartą w kwiecie wieku po- 
dobnie jak matka; zgoła, skon wszystkiego, co 
kochał, dla niego zaś osamotnienie i rozpacz. 
Zbyt wzruszony, iżby się udać na spoczynek, 
Staroleski wziął leżącą przy łóżku wielką czar- 
ną księgę, spiętą na miedziane klamry; była to 
biblia, którą otrzymał w darze w dzień swego 
ślabn. Odwrócił pierwszą kartę i na nićj prze- 
czytał: 
Jan-Kanty Staroleski ı Helena, połączeni 15 
kwietnia 1819. 
Małgorzata urodzona 20 listopada 1821. 
Helena zmarła dnia 20 grudma 1828. 
"Przeczytawszy to, rozpłakał się jak dziecko, 
póczem otwierając świętą ową księgę, natrafił 
na IX rozdział Ewangelii Sgo Marka, który tak 
brzmiał: 
„36. Jezus wziął małe dziecię i wprowadził 
je pomiędzy swych uczni, poczem biorąc je w 
swe objęcia, rzekł im: f u 
"Ktokolwiek przyjmie jedno. z nich w moje 
imie, mnie przyjmie, a ktokolwiek mnie przyj: 
mie, to przyjmie nie mnie, lecz Tego, który mnie 
przysłał,“ : | 
Staroleski zamknął bilie z westchnieniem, po: 
czem przystąpił do okna wychodzącego na uli- 
cę; śnieg skrzył się przy świetle księżyca, a 
wiatr roznosił jego tumany. Mój Boże! rzekł do 
siebie, jakże biedni. są nieszczęśliwi w czas po- 
dobńy, i ileż my grzeszymy, zapominając o nich. | ** | 
' Położył się smutny, niekontent sam z siebie księgarza. 0 a O mioni 
Ppełem niespokojności; trad wszakże uśpił' go |  —— Mój dobry panie, rzekła, pozwól mi' zło: 
wkrótce. Sen jego był niespokojny, obraz Mał: |żyć ci dzięki, za to, co zrobiła dla nas ta szła 
gośi wracał mi ciągle przed oczy, pod rozmaite- |chetna dziewica, która przyszła wczoraj w twem 
mi postaciami. Ujrzał nanowo ową nędzną izbę, | imieniu z pomocą, o jakącię panie błagałam, Z.jój 
lecz tym razem małą żebraczką, leżącą na ubo: |łaski moja córka ma już dziś chleb ;i:ciepło; 
giem posłaniu, była jego córka w ślubnój sukni, |z twojćj zaś mam zabezpieczony cały tydzień, 
_ jego córka, w gorączce, bliska Śinierci. i mogę mieć nadzieję... Oby. ci Bóg chował, dłut 
Przy tiićj była kobieta, cień przybrany w bie- |go/tę, co ocaliła życie mego dziecięcia! aji 
li; była tó Helena, była to matka, przyjmująca | — Tydzień zabezpieczony! zawołał Staroleski, 
duszę swojego dziecięcia. powiedz miesiąc, dwa miesiące, powiedz rok, 
—-Tyś'cheiał tego, mówiła ona do Staroles- powiedz całe życie—mam tu dwa dukaty dla 
kiego ż wejrzeniem” pełnem litości— jest tam | was, zapłacę mieszkanie, zajmę się, araczćj zaj- 
W górze prawo odwiecznćj sprawiedliwości, có |miemy się twojem dzieckiem, ja 1 moja dobrą 
wiąże życie bogaćza z życiem ubogiego. Każdy | Małgosia; nadewszystko nie zapominaj o sobie, 
ż tych biedaków, którymi pogardzacie, zabiera |zajmij się swoją córką i porzuć niedorzeczną i 
z sobą umierając duszę jednego ze szczęśliwców | występną. myśl wyskakiwania oknem, gdyż my 
tego świata. Mała żebraczka, którąby jeden | czuwać będziemy nad wami. PAC 


M = 


3 Biedna kobita spoglądała na Staroleskiego 
z zadziwieniem, Nie miała ona nigdy myśli. ode- 
brania sobie życia; lecz z drugićj strony, jak 


J 


wątpić o zdrowych zmysłach człowieka, który 
całowała, ona ręce,Staro-| 
ałgorzaty, odeszła pełnaradości i na- 
dziei, gdyż obiecano odwiedzić ją wciągu dnia.. 
rzybył wkrót-| 


Gi, o legue pomoc? 
leskiego 1 


*Staroleski dotrzymał słowa, 


ce i to z wozem ładównym.. Włożył dwa ma- 


terace w łóżka i dwie kołdry; nałożył sam dre- 
wek! na komin i dmuchał na węgle, dopóki pto- 


fien nie zajaśniał. Małgosia ze swój strony o- 
twotzywszy wielki worek podróżny, który ledwo 
Haźwiekęła na schody, 'dobyła'z niego przeście- 
radła, koszule, chustki od nosa, i t. p. Sa- 
ma się wzięła” do umycia, wyczesańia i - ubra- 
nia dziecka, całując i piesźcząc je ciągle, włoż 
żyła na nie ciepłą wełnianą chustkę. Chora dzie 
cina, zdziwiona temi staraniami tak dla nićj no- 
wetmi, hie chciała już więcćj opuścić swćj do- 
bródziejki. “Na większą radość weżwany lekarz 
zbadawszy Stań dziecka, oświadczył, iż całą jego 
chorobą były głód i nędza; choroba nietleczona 
„dla'ubogiego, *którą wszakże bogaty: tak łatwo 
uleczyć jest wstanie>w 44016. yi 
Mótka'płakała z radości, patrząc ra te dwoje 
dzieci, i Staroleski ż nią rażemi 


$ i rina W rir Tizntirhocar Ph 
wykły do tylu wzruszeń; spał jednakże, nie Prze. 
budziwszy się i bez żadnych marzeń. Nazajutrz 
widząc wesołość, i żywość Małgosi, zapomniał 
o śwćj niespokojności i myślał z rozkoszą Owżźru- 
szeniach dnia poprzedniego. Dzień ter ‘byl naj- 
szcżęśliwszym.i najmilszym w cał ym jego Życiu, 


$ SW ideolorni2 
10M i i ager EM 
YE sTeb w femysno g1d14 gildid 
0 drzewach w lasach naszych rom 
snących. {sigso 

(Ciąg dalszy, patrz nt. 'Cz/39). D A- 5 
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Brzoza s (Betula), Rośnie na każdym grnncie 
suchym, „gliniastym i piasczystym;, stanowiqal- 
bo sama czysty las, lub 'w:pomieszaniu Z,8OSNĄ, 
dochodzi wieka ilat 50. Jest najwytrzymalszęm 
drzewem na zimno, dlatego też najdalćj pa pół- 
nocy „i najwyżćj na górach się, przytrafia: Na 
wierzchołkach. Alp brzozy jedynie rosną, a w 
Laponii wytrzymują 329 zimną... Kora na mło: 
dych gałęziach jest brunatna. z biąłemi kropka- 
mi, „na grubszych zaś i na pniach. kora jest bias 
ła 1 gładka, rozdziera się „wpoprzek na cienkie 
płatki—ta częśćkory jest bardzo trwała, bo. 


| bo.czę: 
stokroć: całe: drzewo .i wewnętrzna kc ad 


"Powróliwszy wrószćić do siebie, prźyciktęł | vifa prughgieja, a ta, w niczem się nie.zmienia, 


córkę do piersi — moje dziecko, rzekł do niej, ód: | 


tąd ty będziesz: Moim jałmużnikiem; przy moich 
zatrudnieniachy ty, eódobroczynność tak dóbrże 
pojmujesż, ty się odtąd niemi zajmiesz. Ja będę 
twoim podskarbim, a nie obawiaj się zhiszczyć 
mhiej jeżeli zaś wiaho "twoje: ucierpi na tem, to 
Bóg nas z innćj wynagrodzi strony. 


AS 


"Przez dzie 


ń Gały 1 przez cały wieczór spoglą- 


łości; ścigał = jój krók, * podziwiał każdy 
jój ruch. Ale kiedy udała się na spoczynek, a 
ka portret Heleny, i przemawiał dóń; jak gdy= 
malowidło to mogło go słyszeć: JĄ EN 

«Nikt, mówił, mikt nie myśli ó tobie, nawet to 
dziecię, które cię nie znało, ale ja kocham cię za- 
wsze, i wdziecięcii tem ciebie znajduję i ciebie 
w niem kocham. Sen.tćj nocy jestże przestrogą? 
tego nie wiem; wola Boża niech się stanie, ale jê- 
żeli sniotten, ma wkrótceulecićć do nieba, to proś 
oga o mója Helenol niech mnie pierwćj zabierze. 
Staroleski położył się zbólem głowy, niena- 


tej. własności kory umieli, już, korzystać. sta: 
rożytni, którzy używali jój zamiast dzisiejszego 
papieru., Drzewo brzozowe jest białe, zbite, nie- 
łuphe, „giętkie i mocne; trzyma średnie miejsce 
między. twardemi a miękkiermi drzewa i; dobu- 
dowy niezdatne, ale zasto do rzemiosł, ha różne 
wyroby, wyborne, Używane „jest powszechnie 


M [do robót arelnachskich: na dznona,do.kób, pia: 
ii „DARLEORLELOLNOcr Bio coli sadoża niki umil SŁYS.: rążki o, wasągów ii. drabin, dyszle, ste|-, 
dál na Małgósię okiem niewypowiedzianćj mi wagi, hołoble, jarzma, kleszczeda, chamon tyka km 
Ido. siodeł 1'twp. części. zaprzęgu. Dobre R pik 


GH-Bałó pozostał, wydobył wtedy ze s wógo bitt- m stolarzom.i tokarzom na różne. wyroby, 2, na 


ne n c 


rostów . brzozowych;. szczególnićj;przy .korże- 


niach, „które się zowią, czeczota, wyrabiają mo 


cne i piękne tabakierki i fajki, tudzież foppiry „dą, 


mebli. Pró 


LIEJC UŁ 


z,tychyużytków. wyrabiają, „zbrzo- 


zy osady do fuzyj, „walęe, trzonki..do,par da 


kołowrotki, obręcze, wicie,„miotły, Lt, d,. „Jaki 

opał. drzewo, brzozowe jest bardzo rsa 
się jasnym płomieniem, .„węgle., nię sprawiają 
zawrotu głowy. W. ściaaniu jednak. brzozy has 
leży zachować tę ostrożność, aby to;uskutęczn 
niać w porze zimowćj, nie zaś na wiosnę i latem 
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w„czasie, krążenia. soków. Cięcie. w porze nie- |wystawy, a rząd wyznaczył 300 talarów nagro- 
właściwej , można poznać .po,pleśni i grzybach |dy dla celujących w hodowaniu pszezół,, bale 
występujących na końcach szczap. Nadto brze-| liczny przyjęto udział w tem zebraniu, i dnia. 
zipę „9, ścięciu, nie należy; zostawiać „w o») pierwszego przeszło 300 było osób. Znajdowar, 
krąg aria lecz, napół „rozłupaną, : gdyż. nie |li się deputacji kilku rządów niemieckich; prowin-„ 
Rin c prędko wyschnąć pod korą, butwieje, 'cyonalne -towarzystwa bartników, | PEPA q 
to, jest zamienia się. w suchejpróchno.. a< swych sprawozdawców, a z Prus przybyli ZnAz,, 
0 rócz.wyżćj wspomnianych użytków z brzo- |komici hodujący pARezO ks. „Dzierżon. nasz, 
zy, kora jéj używa się do palenia dziegciu i do |ziornek i baron Berlepsoh, Rozbierano na tem poz-i 
garbowania skór; robią także z nij naczynia do | siedzeniu 13 kwestyj, tak praktycznego pszczel-.. 
napojów,.trwałe, powrozy, . podpalają stosy wę- |nictwa jak i jego teoryi dotyczących, Wystawę. 
glarskie; liście, dają piękną farbę żółtą, na paszę |odwiedził następca tronu z małżonką, i liczna 
dl; *bydła 2 przyczyny. moćnego zapachu i gory- | publiczność. Pomiędzy, przedmiotami wystawio- 
czy nieprzydatne, „Fo, „nacięciu pnia brzozowe- |nemi znajdowały się ule. kształtów 'najrozmalty,. 
BPA PRE 18 Ae RP NAAA pwan Poeze A WPIA Pich MAANA PY tO DENB qe 
spolicie oskołą; ma'on smak słodkawy, przera-| wać się gorliwćj pracy pszezółek.; to sòi sw 
biag, Bie 28848 BR. PSfkd i OSZKĄET no A28, Z OBRY" | | bq doed 00 vasjami Tikal Dżąso fazoanso WA 
zy „dobrę, 8ą „do „malarstwa J do; massy drukar- Tw kraju naszym. oddawna, oprócz, pszozelļ s 
8 iej.„;Z.pąc ków zbieranych i nalanych «spiry- | nictwa, uprawianem bylo BATERIA i nawielką 
A sm, dobro jest lekarstwo, Na brzozie wyra. |skalę. Aby porównać, że io, co.dziś zajmuje tak, 
stą, jeszcze grzyb, z którego wyrabiają zwyczaj- | szczerze kraje niemieckie, dawno już na naszej 
ną i ske do krzesania ognia. i.: „5, | ziemi, było znanem i uprawianem, podajemy tų, 
Piękna odmiana brzozy, przytrafia się. w. na- | krótki rzut oką na bartnictwo w Polsce. 4. 
szych lasach, którój gałęzie nadzwyczaj cienkie| Oprócz „pszczelnictwa domowego, ; kwitło 
ic uge, Są, zawsze ku ziemi zwieszone; przęsą:|dawnej polsce i bartnictwo, eezyli hodowanie.j 
dzą się ona do ogrodów, i powszechnie pod na- | pszczół w lasach; dowodzi tego ustawa barina 
zwiskiem „brzozy, płaczącó jest znana., Wresz- |zaprowadzająca sądy.dla bartników, a.nadto daz 
aS OBA. RENANG Pie ma każda jaina Bardzo. powszechna, d ABRA PEI BAER 
CY. | j; 


gruncie, „ jest bardzo stosowną do wysadzania u bag owęsyb w lęjides ziajysq 
7 ania, w. Wcześnie, bo już w, statucie Wiślickim, Króla 


dróg, I do ustalania, wydm piasczystych, a do- Vez i i ; 
świądężenia „pęd tym względem: robione w nie- | Kazimierza W. znajdujemy opiekę. hartnieni 
których, okólicac kraju, okazały najpiękniejsze |twa—oznaczono tukary za kradzieże pszczół po 
WYREŚCIrniaeb w jiduad lews5 imad lasach: Do ioàodon iożosłodątą ifga ĞI 
Sye it nOi woma Assh „Wedle, wspomnionćj ustawy cech bartników,, 
oai adaa GO OO dr bartnego, KT y jokora wadai 4 
k > T r , we słczący. w sądzie. miął .do pomocy. 2 ławnikówe: 
1400 Bartnictiwieiw Polsce’: : | Dwa sądy bartnicy ER ahah U; noś: Wan 
ciechu i po N, M. Siewnćj.. Na sądach tych;za- 
łatwiali oni spory, między, bartnikami, oceniali. 
szkody przez pożar w lesie. zrządzone,, karali 
pszczołołupców, t: j. złodziej. wykradających 
z barci miód, wosk I l..p...p w onsidstyw iżinb 
Wyroki swe i różne układy zapisywali w kstę-,. 
dze bartnej, i tę zachowywali w skrzyncę cechu, | 
swego. Nietylko bartnik, ale4ji pastuch wlan, 
sach paśający, pozwany; musiał się stawić: przed, 
ich sądem. 4 3 i ; ' 
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w-Ogrodzie. Wielkim | dzień- Š. Bartłomieja patrona bartników; nabo"— 


SZR 


"Był nadto starosta bartny albo starszy. Dol 
glądał on, ile corocznie na surowym korzeniu, 
t. j. nówych barci przybyło, pilnował ładu mię- 
dzy bartnikami, i baczył, aby dziedzicom lasów 
w Swym czasie danina oddawana była. Starosta 
prowadził | kontrolę i barcie nakrywał, t. j. nu- 
merami i cechami oznaczał. W razie ważniej- 
szym, zwoływał wszystkich bartników na schadze 
kę, za pomocą tabliczki drewnianćj z pewną ce- 
chą, nażyyaną żnakiem bartnym, który jeden 
bartnik drugiemu odnosił. 3 

„Pod względem gospodarstwa pszczelnego bar- 
tnicy dzielili lasy na ostrowy albo bory, t. j. la- 
sy oddzielne, i' ną uroczyska, czyli okręgi bar- 
tne, które od innych dzieliły granice naturalne. 

Bór oznaczał część lasu mający 60 barci, pół- 
bór 80, d ćwierć-bór barci 15. | j 

"OBiërāli ont zwykle na bąrcie, jodły lub 50- 
sny 100 letnie bez gałęzi, proste, niezbutwiałe. 


Podkład było to drzewo, które bartnik obrał 


na barcie, i na niem klejmę nakłodził, t. j. 
cech lub znak pewien wyrznął. Na tak obranćj 
sośnie lub jodle, bartnik wyrabiał bart w wyso- 
kości najmnićj 12 stóp od ziemi od stróny 
wschodhio.południowćj. Narzędzie, którem ją 
robił, zwąło'się bartnicą, a lóziwą sznury kono- 
pne, pó których do barci właził. 

Bartnik zabijał w drzewo nad miejscem obra- 
nem ' na barć chmał, i na nim _leżajo, t. j, część 
leziwa zahaczał. ! ; 

“Baré czyli dzień, miewała 4 stopy długości, 
15 cali głębokości, a szerokości, od przódu 4 
wewnątrz 12 cali. Górna jój część nazywała się 
głową, środkowa  ócznikiem,. a dolna nogami. 
dA to strona podłużna od środka drzewa; 
dłużma, sttonu od. przódu otwarta. * 


czońa, t. j: deskami zatknięta wpoprzek, aby na 
nich pszeżóły plastry miodu przyczepiały.. 
"W. samym zaś środku dzini od strony wscho- 
dnićj wyrabiano w drzewie otwór na 2 cale 
w kwadrat, który się oko nazywał, i.służył do 
przechodu pszczół. W otwór, teń zasadzał się 
ocżkaś, jarczoś Albo jarkul, t. j. kawałek drze- 
wa, zóciosany z jednego końca jak klin, a dalej 
okrągły i sięgający wewnątrz aż przeciwnej 
strony barci. Boki tego okna były ścięte tak, 
iż pszezoły: obok niego wygodnie mogły prze- 
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chodzić. Oczkas służył ża szczebel, na którym 
pszezoły opierały budowę miodową, był zara- 
zem i miarą podbioru, bo tylko po oczkas pla- 
stry wycinano. Dawano. nadto obok, oczkasu 
lub na krzyż znim, laski, aby utwierdzić lepiej” 
budowę pszczelną. | : za” 
Płacha, zatuła, albo żatwór 
3 Gale gruba, szczelnie 
kała dłużnią barci. ssp 
Snit albo snoza była to deseezka, dhiższa od 


była to deska hd” 
przystająca, która g- 


„lzatworu, która się przybijąła na wierzchu dó” 


drzewa drewnianemi gwoździatni. Oprócz tego” 
między śnitemm, a zatworem zatykano gałązki: 
kolące zwane wiechą; , ochraniały óne baré od 
słoty, nie dozwalały przystępu żółnoń i inńym: 
ptakom. SAE A TANE 
Gdy już w ten sposób baré urządzoną zosta- 
ła, farbowano ją, t: j. wyłożono barć wem 
wnątrz farbą czyli zanełą, by, do nié) zwabić rój ` 
nowy-— wkońcu nabijano baré, t: j. lepiono, W 
głowie dzieni do lasek susz czyli pląstry czyste, 
w kierunku, jak pszczoły miały swoje roboty 
prówadzić. ESS A Hanit- 
Gdy bartnik szedł do barci, był ubrany w 
kurtę, spięty pasem, boso, lub obuty w postoły., 
Miejsca w lasach, w których bartnicy mogli 
wozami stawać, i konie paść, nazywały się sła- 
nówtska; były to taczki trawą zarosłe, > 
Łączki te przez trzebienie lasu powiększano — 
stanowiły one łącznie z barciami jednę posia- 


dłość, i dzieliły się także na cały bór, półboru, . 


i ćwierć boru. Za używanie całego boru, t. j.-60 
barci z łączkami, dawał bartnik w daninie 4 pu- 
dłaki, czyli 16 garncy miodu. 

Lustracya r. 1620 pokazuje, iż bartnicy Ja- 
ktorowskiej puszczy; dawali miód rączkami, t. j. 


miarą mającą 10/1 garney. 
„Głowa barci' wewnątrz była laskami zalesz- | 


„Następnie zamieniono tę daninę za. Aisa y 
, 7 


na opłatę pieniężną; mogli bartnicy . w bora 


gdzie mielibarcie, przemytników zagrabtać, t. j., 
fantować. penae będ stom g5gjum 
Bartoictwo najbardzićj rozwiniętem było u Kurs; 
piów, na Mazowszu; mianowicie w teraźniejszych |, 
powiatach Warszawskim, Rawskim i Łowiekim, q 
w których przed 1830r. było w lasąch rządo- 
wych barci 197—od barci pobierano rocznie po.. 
złp. A, czyli ANROP pai ri ońsaOwo stó Hmb 


W druk, ia Uagra— Wolno drukować. Warszawa d. (30 września [M4 2: paźdz,) 1851r: $tarsży cenzor, F. Sebieszczańki: | 
a a a 


